EE 


W 0 (Roz Czwanry.) MAGAZYN POWSZECHNY. (Diva PóŁRocze.) 1837. 


LEOPOLD, WIELKI KSIĄŻE BADEŃSKI. 


Karol Leopold Fryderyk, panujący Wiel- 
ki książe Badeński, urodził się w Karlsruhe 
dnia 29sierpnia 1790 roku, zojca Wielkiego 
książęcia Karola Fryderyka, zmarłego w roku 
1811, i drugiej jego małżonki, poślubionej 
morganatycznie, Luizy Karoliny Geyer von 
Geyersdorf, wyniesionćej do godności hrabi- 
ny na Hochbergu, zmarłćej w roku 1820. 
Niespodziewająe się osiągnienia rządów, do 
których tylu dziedziców bliższe miało pra- 
wo, hrabia Hochberg prowadził życie swo- 
bodne, od trosk dalekie, mianowicie podczas 
słuchania nauk w Heidelbergu. Dopiero gdy 
panująca w Baden linija zbliżała się ku wy- 
gaśnięciu, zapadło postanowienie, które oj- 
ciec hrabiego przy zawarciu związków mał- 
żeńskich z hrabiną Hochberg w roku 1787 
sobie na przyszłość zastrzegł, i zazgodą kre- 
wnych dnia 10 września 1806 do statutu fa- 
milijnego wniesione zostało. W skutek tego 


Wielki książe Karol, zmarły r. 1818, hrabiów 


Hochberg przez akt z dnia 4 października 189 zi 


roku, do godności książąt i margrabiów Ba- 
deńskich wyniósł, i do herbu oraz tytułów 
domu wielko - książęcego przypuścił: akt ten 
zatwierdziły wielkie mocarstwa we Frankfur- 
cie roku 1819. Niedługo potem 25 lipca, 
margrabia poślubił sobie Zofią Wilhelminę, 
córkę byłego króla szwedzkiego Gustawa IV 
Adolfa, urodzoną 21 maja 1801 r. Związek 
ten stał się dla niego źrzódlem prawdziwego 
domowego szczęścia, tym pożądańszego, iż 
przyrodni jego brat, Wielki książe Ludwik, 
od wszelkiego udziału w sprawach państwa 
najtroskliwiej go usuwał, 

Śmierć Ludwika w dniu 30 marca 1830 r., 
otworzyła Leopoldowi drogę do badeńskiego 
tronu, Wstąpiwszy nań, wkrótce odbył po- . 


dróż po wszystkich miastach i prowincyach 


swego państwa; i czynnie się zajął ulepsze- 
niem wewnętrznego zarządu, mając wyłącznie 


ną celu dobry byt swych poddanych. 
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Potomstwo jego jest: 1) Ludwik, następca 
tronu, urodzony 15 sierpnia 1824 roku; 2) 
Fryderyk, urodzony 1826 r.; 3) Karol, uro- 
dzony 1832 r.; 4) Alexandryna, urodzona 
1820 i 5) Marya Amelia, urodzona 1834 r.— 
Rodzeństwo: 1) margrabia Wilhelm, urodzo- 
ny r. 1792, generał piechoty; 2) Maxymilian, 
urodzony 1796, generał major, i 3) Amelia, 
urodzona 1795, zaślubiona z księciem Karo- 
lem Egonem Fürstenberg. Wspomnieć jeszcze 
należy o pozostałych córkach Wielkiego ksią- 
zęcia Karola i żony jego Stefanii Beauharnais, 

. przybranćj córki Napoleona; a te są: 1) Lu- 
dwika, urodzona 1811 roku, małżonka księcia 
Gustawa Wazy; 2) Józefina, urodzona 1813, 
małżonka Karola księcia następcy Hohenzol- 
lern - Sigmaringen. i 3) Marya, urodzona 1817 
roku. Siostra Wielkiego książęcia Karola, Ka- 
rolina, urodzona 1776 roku, jest owdowiałą 
królową bawarską. 


ANGLIA W ROKU 1835. 
(CIĄG JEDENASTY.) 


4 Maja. 

Wczoraj do jedynastćj godziny pracowa- 
łem w domu, a potem (dla zmiany po cało- 
tygodniowćm siedzeniu) przez sześć godzin 
ciągle byłem na nogach. 

Widziałem najprzód — the royal military 
asylum — założony przez księcia Jorku dla 
osierociałych dzieci wajtków:; liczył on dawnićj 
1,000, dzrś tylko 300 do 400 wychowańców: 
zmniejszenie to, jest skutkiem dawno trwają- 
cego pokoju: Uderza tam wszędzie nadzwy- 
/czajna czystość, porządek, przestronność i 
wolne powietrze. Chłopcy sami sobie odzież 
swoję sporządzać muszą: sposobią ich do ro- 
zmaitych stanów; przy wyjściu z zakładu, 
dostają najczęściej pewne wspomożenie, na 
rozpoczęcie nowego życia sposobu. Wszyscy 
wyglądają zdrowo iporządnie,nie tak jak dzieci, 
którem przy rękodzielniach widywał. W dzie- 
dzińcu jest plac przeznaczony na gimnasty- 
czne ćwiczenia, a oprowadzająca nas staruszka, 
zachęcała mnie i pana H — byśmy przyszli 
którego piątku przypatrzyć się zręczności 
chłopców. — Z tego zakładu, udaliśmy się do 
szpitala inwalidów w Chelsea, wielkim gma- 
chu z pięknómi ogrodami i wszystkićmi po- 
trzebnemi wygodami. Odsyłanie inwalidów 
do ich familij i stron rodzinnych, mniejby 
zapewne kosztowało niż taki zakład; lecz 
zrobiony on jest przez ludzkość dla tych, 
którzy po długićj służbie nie wiele już mając 
w świecie stosunków, wolą pozostać wśród 
dawnych towarzyszów broni i usiłować ile 
możności, aby ustne tradycye wojeannych 


-le do rozlicznych uwag. 
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ich zdarzeń, nigdy nie zaginęły. Ztąd zwrc 
ciliśmy kroki nasze ku pięknemu James-parl 
a przeszedłszy Green - park, Hyde - park. 
ogród Kensington, wróciliśmy znowu prze 
Hyde - park, ciesząc się pięknością pogody 
wdziękami świćżćj wiosny. Człowiek tal 
jak Layne, mógłby jeszcze o wiele Hyde-par 
upiększyć; dzisiaj między czwartą a szósi 
osobliwie zebrała się w nim niezliczona iloś 
powozów, pięknych koni, zręcznych i miei 
nych jezdców, tłumy pieszych. Kobiety niź 
szego rzędu przybrane z wielką prostotą, na; 
więcćj czarno, lub przynajmnićj w ciemnyc 
sukniach: mało widziałem dzisiaj odznacze 
jących się niepospolitą pięknością. 
8 Maja. 

— — Porównanie towarzystw angielskie 
z towarzystwami innych krajów, podaje pa 
Skoro np. więce 
jest nad trzech gości, rozmowa zwykle prze 
staje bydź ogólną. Nie widziałem, animsły 
szał tn nigdy, by w zgromadzeniu kilkunast 
osób jeden mówił głośno, i z prawdziwą zdol 
nością lub zarozumieniem, popisywał si 
z dowcipem i zdaniem swojóćm, a któś drug 
w podobnym zamiarze przerywał mu, alb 
zaprzeczał, przezeo robi się gwar ogólne 
rozmowy: tutaj rzadko się ona obraca dale 
jak do najbliższego sąsiada, a siedzącemi 
w pewnćm oddaleniu, trudno byłoby nawe 
zrozumieć cicho mówiących. Przedmiot: 
wielkiej wagi, rzadko obieranemi bywaj. 
za treść rozmów towarzyskich, a choćb; 
najżywsze spory zajmowały izby, stronnictw: 
i kluby, niedostrzeżesz w towarzystwach naj 
mniejszego ich śladu. Nie można zdaje sii 
zastosować do Anglików francuzkiego przy 
słowia, że gdy serce jest przepełnione, uczu 
cie przez usta się dobywa; w podobném zda 
rzeniu u Francuzów, (zeby im kto zamknął 
skleił usta), słowa gwałtemby wylatywały 
jak korki z szampańskich butelek, nie potra 
filiby nigdy zamilczóć zdań i uczuć swoich, 
W rozprawach parlamentowych, Francuz 
niższćmi są daleko od Anglików; lecz w rozmo: 
wach towarzyskich, znaczne nad nimi trzy- 
mają pierwszeństwo: z czego wcale niekón- 
tent jestem, bobym się mógł więcćj jeszcze 
rzeczy nauczyć i dowiedzićć, gdyby Anglicy 
Francuzom w tym względzie podobni byli, 
Czytamy wprawdzie w gazetach o dźiałaniacł 
parlamentowych, lecz komentarze i dodatki, 
w towarzystwach się tylko zbierają: rozpyty- 
wanie się szczegółowe między czićrma oczami 
trudzi i ambarasuje, a jedzenie i trunki, nie 
zdają się na Anglikach żadnego wywierać 
wpływu. Nie chwalę ja wcale wielomówno= 
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ści w podobnych przedmiotach, lecz, żeby 
przy końcu obiadu bydź równie zimnym, 
spokojnym i *milczącym jak przy początku 
jego, lo missię już zbyt suchem'i obumarłem 
wydaje. Dawniejsza pijatyka była może po- 
wodem do tak wielkich strat, iż się teraz lę- 
kają najmniejszego rozgrzania umysłów i 
rozmów, Prawdę mówiąc, Cherry też 1 Port- 
wein bardzićj obciążają głowę, niż wesołość 
podnoszą, i nie są zdolne, grubej mgły w świe- 
tną rozproszyć pogodę Ja, podług mego 
niemieckiego gustu, lubię przyjemne, oży= 
wione rozmowy, chocby cokolwiek za głośne 
i przydługie, lekkie wino, lekki umysł, wolną 
myśl, wesołe usposobienie, a z matematycz- 
nych działań i rachunkowości, tyle tylko, by 
przeliczyć pięciu zebranych przyjaciół. 
10 Maja. 

Uwagi moje o towarzystwach angielskich 
są rzetelne, stosują się do uczuć moich i 
usposobienia w tćj chwili, lecz dla tego jedno- 
stronnemi bydź nie powinny, aja podobno za- 
niedbałem rozebrać i objaśnić powodów stro- 
ny przeciwaćj. Dla lepszego odcienia, kładę 
w usta Anglika oskarżające mnie tfomaczenie: 
„Czemże są” powiada on, owe zajmujące roz- 
mowy Francuzów, za którćmi pan Raumer 
ubiega się, i tęskni, jeśli nie lekkim, ttumnym 
napływem słów, któty łamiąc się w rozmaitych 
kształtach i odcieniach, pochlebiając wzaje- 
mnćj rozmawiających próżności, unika sta- 
rannie wszelkich stalszych przedmiotów, i 
poprzestaje za bawiącym obrocie myśli i wy- 
rażeń. Błądzi bardzo, ktoby w tym sposobie 
udzielania się wzajemnego, upatrywał naj- 
wyższy, najbardzićj nauczający, lub chocby 
nawet najprzyjemniejszy rodzaj; zdaje mi się 
owszem że surowość i rozwlekłość niemiecka, 
czasem nawet grubsze cokolwiek ujęcie, bar- 
dziej się stosują z naszem angielskićm usposo- 
bieniem. Ważne okoliczności potoczne nie są 
zupełnie wyłączone z rozmów towarzyskich, 
lecz o nich za obrębem salonów, tyle mówią 
i piszą codziennie, iż dosyć wspomnićć o nich 
w kilku słowach , które łatwo zapewne ucho- 
dzą przed niewprawnóm uchem cudżoziemca. 
Czyliż Anglik mający w stu miejscach sposo- 
bność, obowiązek nawet wynurzenia polity- 
cznych zdań swoich, ma jeszcze i salony obie- 
rać za główny punkt rozpraw; jedynie dla 
zadowolnienia ńienasyconego nićmi cudzó- 
ziemca? Jak w Niemczech mianoby za złe urzę- 
dnikowi, któryby w towarzystwach o aktach 
tylko swoich mówił, tak angielski gentleman 
nie.chce nudzić zebranych gości tem, co ka- 


żdy znich już słyszał, czytał, lub pomyślał. 


Pomimo tojednak, Anglik odpowiadałby'chę- 
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tniei grzecznie panu Raumer, gdyby ten chciał 
się go rozpytywać między czierma oczami, 
ale nie tam, gdzie reszta słuchaczów nudzichy 
się mogła opowiadaniem. Jeźli nareszcie pana 
Raumer cieszy to, że ziomkowie jego rozwe- 
selają się przy winie, nie chcemy nieukon- 
tentowania niszczyć, lecz ono ztąd jedynie 
pochodzi, iż gdzieindzićj mnićj wina pijąc 
doznają po nim skutków, jakich my doświad- 
czać już nie możemy, i których nie myślemy 
wcale odzyskiwać przez wstrzemięźliwość lub 
nawykanie do ciękuszów: przy podobnych 
doświadczeniach, strata mogłaby bydź wię- 
kszą od korzyści i t. p. ż 

Po tćj obronie, mógłbym jeszcze grać rolę 
sędziego, ważyć powody i wyrokować o nich; 
lecz wolę poprzestać na przekonaniu cię o 
mojej bezstronności, sąd innym zostawując. 

— —— Tylko com wsiadł do omnibusa, gdy 
przybył ta wkrótce porządnie ubrany męż- 
czyżna, za nim wskoczyła szybko jakaś dobrze 
odziana kobićta, i porwawszy go za włosy, 
obdarzyła tak silnym policzkiem, że się aż 
powóz zatrząsi; prowadziła wciąż swoje ża- 
tradnienie z takim zapałem, iż sąsiedzi przez 
miłosierdzie chrześcijańskie zajęli się przy- 
„wróceniem spokojńości; ja (wyznają to że 
wstydem) wolałbym był czekać końca, bo 
„mię ciekawość brała, co z tego będzie. Męż- 
czyzna siedział cicho, jak zawsty dzone dziecko, 
z czego wnoszę, iż musiał zasłużyć na gęsto 
sypane policzki: łagodna kobiecina zapowie- 
działa mu też, iż w domu nastąpi rozwiązanie 
rozpoczęlej sceny. 

(Ciąg dalszy ńastąpi.) 


NOWE DZIEŁO. 

Literatura i krytyka.-—Pisma M, Gr.— Wil- 
no, drukiem Teofila Gliicksberga 1831 in 8vo. 
Część 1. str. 145. Część Il. str. 136.. (Znaj- 
duje się, do przedania w księgarni Aug. Emm. 
Glicksberga, przy ulicy Miodowćj pod filara- 
mi: ceńa zł. 13 gr. 10.) 

(Dokończenie, ) 

— „Poezya tém się odróżnia od wszyst- 
kich innych płodów umysłu ludzkiego, że aż 
do miej nic jeszcze nie jest kreacyą,'a ona 
staje się mią dopićro. “Inne gatunki wiedzy 
ludzkiej pościgają , tumaczą lub opisują świat 
moralny albo fizyczny; ona już, od razu 
tworzy drugityp tegoż moralnego czy fizycz- 
nego świata. Powtarza go jakby w odbla- 
sku, w odbiciu; lecz nadto, w odbiciu nie 
-martwem, nie materyalnćm, lecz: w*odbiciu 
żyjącćm „rozumowćm ;bo w tworzeniu swóm 
snie stosuje się do ślepego naśladownictwa, 

ad 


SE WOOMOTA „10 w IOWA RE Op pm ma E N 


296 


MAGAZYN POWSZECHNY. 


TUROWA ERO TYT NE 1 W a EDO E a a E "IE" JE 


ale jedynie do ideału swćj duszy, to jest do 
* tego punktu zapatrywania się na naturę i świat, 
«do którego doprowadziła tworzącego artystę, 
"jego edukacya człowiecza. Ztąd wszystkie ró- 
knice poetycznćj literatury.” (str. 67).— ,,Poe- 
zya-sztuka jest swobodna kreacya umu ludz- 
kiego,nosząca na sobie znamię piękności.” — 3. 
Jaka jest różnica poezyi od literatury pięknej?-- 
Autor powiedziawszy że w życiu historyczaćm 
narodów bywają peryody mniej sprzyjające 
rozwinięciu się poezyi; tudzież, iż bywają 
takie epoki w cywilizacyi narodów, w których 
na miejsce poezyi podsuwa się inna sztuka, 
mająca jćj pozory, ale nie duch wewnętrzny, 
tak dalej rzecz prowadzi: „,Nie wchodząc 
w kwestye czyli cywilizacya taka jak naprzy- 
kład nasza dzisiejsza europejska jest na korzyść 
albo na szkodę rodu ludzkiego, czy jest rozwi- 
nieniem zdrowóćm czyli też wykrzywieniem 
chorobliwćm jego, to jedynie spostrzegam , 
że ledwie nie najwidoczniejszym jej skutkiem 
jest zrodzenie potrzeby uciech intellektualnych, 
potrzeby ledwie znajomej człowiekowi w sta- 
nie natury, wśród jego grubych zmysłowych 
instynktów. 'Takowa potrzeba rodzi się z cy- 
wilizacyą i wzrasta z jćj wzrostem ;... musi też 
więc dawać początek nowćj gałęzi sztuki, 
mającćj jej zadość uczynić. W tem widzę 
źrzódło tak mazwanćj, pięknćj literatury. 
Różniąc się od wszystkich gatunków wiedzy 
ludzkićj tém, że nie miała żadnego innego 
zadania tylko zabawę i przyjemność umysłu,... 
najbliżej stanęła ona poezyi, i lubo niema- 
jąc ani jej wysokiego natchnienia, ani szla- 
chetnego źrzódia, nie mogła nią bydź, nią 
się jednak z wielu pozorów zdawała. Zale- 
źność jej odidei pięknego, zbliżyła ją jeszcze 
bardzićj do poezyi i podobieństwa wzmocniła. 
Nie dziw więc, że w epokach, gdzie jakie 
przeszkody tamowały rozwijanie się poezyi, 
nawet i prawdziwe o nićj rozumienie zmie- 
niały, ona powszechnie za nią uchodziła i 
w jćj imię gorliwie uprawianą była. Pań- 
stwo takowej literatury odkrywa się nam roz- 
ległe i nie najmnićj zajmujące z płodów umy- 
słu ludzkiego. Na czele jego stoją dzieła 
pełae zalety; do niego podobno trzeba przy- 
łączyć całe pokolenia poetów i literatów: do 
niego i my możemy odesłać nie jednego kra- 
jowego pisarza, którego w ostatnich czasach 
odsądziwszy od zaszczytów poezyi, nie wie- 
dziano gdzie podziać, a któremu się wedlug 
wszelkiej sprawiedliwości: nie ubliży, tam od- 
gyłając dla wzięcia miejsca stosownie do za- 
sługi. — Ażeby wyraźnićj odznaczyć litera- 
turę piękną od poezyi, kładziemy ta następną 
definicyą. Utwór literatury pięknej tém się 


różni od utworu poezyi, że nie jest jak tamta 
kreacyą, ani oddaje doskonale idei pięknego. 
Przyczyną tego bywa szczegótnićj inspiracya 
niższa i cel osobny a często mnogoskładny. 
Poezya bowiem wymaga nieodzownie inspi- ` 
racyi swobodnéj i nie cierpi w żadnym razie, 
innego celu jak siebie same.” (str. 71). 
Przyszedłszy autor do tych wniosków drogą 
subtelnćj estetycznćj dyalektyki, dotyka 
z kolei głównego swojego pytania: „Jakie 
jest zadanie naszego wieku co do poezyi? to 
jest, jeżeli poezya jest teraz, to, sądząc po 
jej cząstkowych fenomenach, jaki skupiona 
w całość kształt okaże, jaką ideę wyrazi?" — 
Odpowiedź: „Poezya naszego wieku dąży do 
złożenia poezyj narodowych europejskich." — 
„ Poezya, mówi autor, jako fakt historycznego 
rozmiaru, wyraża dokładnie stan historyczny, 
a razem cywilizacyjny swojego wieku, lub 
narodu; wypadałoby zatem iż poezya każdego 
narodu jest właściwie poezya narodowa, a więc 
może się dziwnóm wydawać, że tę własność 
ogólną naznaczam za szczególny przymiot poe- 
zyl naszego wieku. Rzecz się jednak mainaczćj, 
i zdaje mi się że nie zbłądziłem przywiązując, 
do wyrazu narodowćj poezyi, osobne zna- 
czenie. Kto zgodził się na moję definicyę 
poezyi, nie zadziwi się bynajmniej, że nie 
każdy wiek, nie każdy naród, wyrażał zawsze 
sam siebie, podług jednostajnej formy, z tej 
samćj strony, i w jednakowćm świetle; jak 
w jego historyi i cywilizacyi bydź mogło a 
nawet musiała bydź, przeważająca idea, ró- 
wie i poezya jego mogła i musiała bydź 
odlana, podług pewnćj, jedynej, że tak na- 
zwę, panującćj myśli. Ludy dzisiejszej Euro- 
py silnie rzuciły się w ostatnich czasach, do 
odgrzebywania swoich pamiątek domowych, 
do starownego Żywienia wszelkich uczuć i 
wyobrażeń rodowych i do konstytuowania się, 
że tak powiem, na twardćj postawie narodo- 
wćj indywidualności. Poezya koniecznie prze- 
chylona została w stronę tego kierunku; jest 
ona i skutkiem i zarazem przeważnćm wspar- 
ciem tego nowego dążenia umysłów nowej 
dzisiejszej Europy." — Przez narodowość zaś 
w poezyi, autor rozumić; „ową powszechną 
skłonność do przybrania jak aajwyraźniej- 
szych rysów plemiennych i do odznaczenia 
się rodem i historyą domową kazdego z lu= 
dów europejskich z esobna." (str. 80, 81). 
To wszystko co autor dalćj mówi, jest 
rozwinięciem, rozjaśnieniem, poparciem przy- 
toczonych twierdzeń. Robiąc krytyczny prze- 
gląd nowych poetycznych usiłowań literatury 
europejskićj, ustanawia na czele narodowych 
utworów poetycznych w Anglii /7alter-Skotta 
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( Ostatni Minstrel, Pani Jeziora); w Niemczech 


Birgera (Lenora), Goethego (Goetz), Szyl- | 


lera (Wilkelnt Tell), u nas Grażyna, Wal- 
lenrod, Zamek Kaniowski, Marya, Rusatki, 
Rapsod Rycerski; — i przepowiada, że zada- 
niem późniejszych wieszczów jest dokończyć 
dzieła od wskazanych poprzedników rozpo- 
czętego. 

W ciągu tych głęboko pomyślanych uwag, 
na szczególne zasługuje baczenie ważne nie- 
zmiernie i calkiem nowe zdanie (przynajmnićj 
w piśmiennictwie naszem) o klassycyzmie 1 o 
lordzie Byronie. Dla tego niech nam wolno 
będzie parę stronnic z tego miejsca wypisać. 
Nieoglądna a skwapliwa młodzież nasza, jak 
z jednćj strony nadto niesłusznie traktuje 
płody pełne zalet minionego klassycyzmu, 
tak z drugićj strony, nie pojąwszy prawdzi- 
wego stanowiska poezyi Byronowskiej, na 
oślep rzuciła się w ślady wielkiego wieszcza, 
bez względu że jego poezya jest wyjawieniem 
się całkiem obcego epoce naszćj systematu 
umowego, i że naśladowanie go co do tresci 
i ducha, jest zupełném rozwinięciem SIę 
z duchem czasu i potrzebami wieku. Dla 
tego wyrozumowane wskazanie historycznego 
stanowiska dla literatury klassycznej 1 dla 
poezyi Byronowskićj, jak z jednej strony 
niezmierne rzuca światło na wytłumaczenie 
całego systematu literatury europejskićj, tak 
z drugićj wiele przyczynić się może do skie- 
rowania na właściwą drogę przyszłych poe- 
tycznych twórców. — Oto są słowa autora: 
„Dwie pićrwsze poezye nowej Europy, pół- 
nocna (ossyaniczna) 1 romantyczna (wieków 
średnich), winny początek dwóm historycznym 
peryodom tejze Europy: zasiedleniu ludów 
północnych na gruzach państwa Rzymskiego 
i ukształceniu się ich późniejszemu w porzą- 
dek feodalny i monarchiczny. Pomiędzy osta- 
tnią epoką, a dniem dzisiejszym, jest dwu- 
wiekowy prawie przedział, czas przechodu 
z idei przekwitłćj w ideę nową; gdzie życie 
historyczne odbywało Się, że tak powiem, 
w sposób ujemny; gdzie nim się swicza bu- 
dowa towarzystwa w zrąb zległa, dawna się 
tymczasem wątliła w samej posadzie, zaczy- 
nała się chwiać i rysować, 1, rzekłbys, za- 
trwożonych jéj nietrwałością coraz pozbywać 
mieszkańców. Nie dziwna więc, że spółcze- 
śni takićj epoce, ci, co się to wynosili z tego 
upadającego domu, musieli się zewsząd po- 
strzegać otoczonymi rozchwianiem i niepe- 
wnością; nie dziwna że musieli bydź skłon- 
niejsi do wątpienia niż do bezpiecznćj ufności, 
że nawyklejsi byli do ironii niżeli do entuzy- 
azmu. Lecz ponieważ przesilenie ostateczne 
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takiego stanu rzeczy zbliżyło się powoli, a 
siła płodzenia natury, co wieniec roślinny 
zawiesza na świćżćj ruinie albo w okrąg wul- 
kanicznego krateru, nie próżnuje nigdy; kilka: 
więc fenomenów umysłowych pokwapiło się 
wziąć życie, nawet w tym peryodzie rozrusze- 
nia, i mogło się unosić czas niejaki, nad 
bezdennością mającej się otworzyć przepaści. 
Jednym z takowych fenomenów jest literatura, 
tak nazwana klaąsyczna. Ale czem mogła 
bydź takowa literatura? — Niczćm prawém 
twardo opartśm, wiecznem: lecz'tylko zabawą 
chwilową, dowolną, zupełnie ze sfery prak- 
tycznych potrzeb i wyobrażeń wyłączoną, że 
najpiękniejszego dla niej użyję wyrazu utwo- 
rem idealnym. Taką też nam się widzi poe- 
zya klassyczna. Nie stoi ona na ziemi, ale 
raczćj w obłokach; nie pośród rzeczywistości 
życia, ale wśród jakiejś sfery suchćj , abstrak- 
cyjnćj ,konwencyonalnej. W dramatyczności 
nawet, w tym płodzie sztuki najbezpośrednićj 
od zwyczajnćj natury człowieczeństwa zawi- 
slym, u nićj nie ludzie na scenie, ale istoty 
allegoryczne, tylko personifikacya różnych 
namiętności, różnych zdań, tylko ideały czło- 
wieka, jak ona sama je nazywała....... 
Późanićj dopićro, kiedy grunt dawnych insty- 
tucyj, wszelkićmi razem środkami tak się 
nadwątlił , że chwianie się jego zostało prawie 
widoczne, a przechylenie do upadku takie, 
że nawet pojedyńcze popchnięcie mogło 
podważyć korab” społeczeństwa, wtedy sami 
pisarze klassyczni uczuli się pociągnionymi 
do tego zawrotnego dążenia, okazali skłon- 
ność popićrania tego kierunku i wyrazili du- 
cha swego czasu w różnolicowym obrazie 
swoich właściwych fizyognomij. Jakoż ol- 
ter ma może najwięcćj indywidualności ze 
wszystkich dawnych pisarzy francuzkich. 
Wpływ jego na dzieło zniszczenia, które mu 
powszechnie przyznają, był dla tego takim 
przeważnym, że jego osobisty charakter, 
szczególniej go usposabiał do pomagania 
ogólnemu rozprzężeniu.... Fizyognomia jego 
szyderska, nieuważna, lekka, złośliwa, jest 
wiernym typem ducha jego czasu. Od niego 
do Byrona, już tylko krok jeden pozostawał. 
Nakoniec wszystkie nasiona rozwiązania doj- 
rzały. Pod szturmem ostatnich lat XVIigo 
wieku, runęły wyobrażenia dosięgające ko- 
rzeniem podbicia państwa Rzymskiego: wśród 
strumieni krwi i okropnych konwulsyj rewo- 
lucyi francuzkiej, rodziło się to dziecię, wiek 
XIX, które się dotąd jeszcze pomiędzy nami 
wszystkićmi tuła , nie doszedłszy lat męzkich, 
ażeby obrało sobie stan pewny i niepodległy. 
Lecz jeżeli dla Fraucyi zostaje to chlubne 
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wspomnienie, że na jéj ziemi i jej krwią omy- 
te, powstalo to dzićcię przeznaczenia; drugi 
naród, Niemce, może upomnićć się o chwałę, 
- że iod razu położył mu na czele znamię górne 
i niebieskie. On to uposażył go na drogę 
którą ma przebyć, pochodnią nowej filozofii, 
i ozdobił wieńcem nowćj poezyi. Kiedyśmy 
pod smutną przewodnią XVIII wieku, myśleli 
że dochodzimy do końca bezpłodnćj pustyni 
sceptycyzmu i prozaiczności, zdziwienie nasze 
było niemałe na widok odsłaniającego się tro- 
chę dalćj całego znowu horyzontu filozofii, 
religii i poezyi. Już dzisiaj wśchodzą wszę- 
dzie w około nas kwiaty niespodziewanćj 
wiosny. Same obłędne szlaki wzięły zupełnie 
nowy kierunek, poszły w inną stronę niż do- 
tąd. Już to nie rozczarowujący materyalizm, 
ale pełen zarodu, chociaż często nierozwikła- 
ny mistycyzm; nie skłonność do ironicznego 
dowcipkowania, raczćj sentymentalnośćiexal- 
tacya; nie klassyczność ale romantyczność. 
W takich zarodach objawia się duch XIXgo 
wieku, którego kłębek nie mógł się zapewne 
cały od razu wysnuć i potrzebuje na to więcej 
czasu, niż nam go przeznaczono widzićć, lecz 
który już i teraz, wszędzie rozlanćm swojćm, 
że tak powiem, powietrzem, ostrzega nas do- 
statecznie, żeśmy przeszli do nowego peryodu. 
Blizcy więc jesteśmy punktu, gdzie się dwie 
sprzeczne epoki schodziły z sobą: lecz na sa- 
méj właśnie ich miedzy, na samém rozgra- 
niczu, powstał wielki poeta z geniuszem po- 
tężnym i przeznaczonym bydź organem, nie 
w ciasnych szrankach zamkniętej idei. Ta- 
kim poetą był Byron. Lecz którąż z dwóch 
epok wyraził? — Bezwątpienia tę, która już 
dzisiaj niepowrotnie do przeszłości należy. 
Któż to bowiem jest ten Korsarz, ten Zara, 
ten Giaur, szczególnićj ten Czajld- Harold, 
ten Don- Juan! Jest to duch XVIIIgo wieku, 
który wnika głęboko we własną swoję istotę 
1 zasmuca się nierozpędzonym smutkiem, na 
widok ciemnicy i rozczarowania, które mu 
leżą na duszy. Wszystkie fakta psychologi- 
czne, do których doprowadziła filozofia sce- 
ptyczna, Byron wydał jako prawdziwy poeta, 
w obrazach, postaciach ; i dziwnaż że te posta- 
ci są takie ciemne, kolosalne, a razem nikcze- 
mne, błąkające się między niebem a ziemią i 
raczej na wzór szatana niż człowieka stwo- 
rzone! Byron będzie nazawsze świadczył, do 
jak ciemnych ostateczności myśli doszłaby 
z różnych stron czująca dolegliwości Europa, 
gdyby nagle wiek XIX nie zmienił zupełnie 
jej dążenia, i nierozpromienił sobą jéj przy- 
szłości, jakby gwiazdą wiary..... Powołany 
bydź tłumaczem, że powiem, psychologii 


XVIII wieku, on był usposobiony ku temn, 
jak tylko usposobić umie ta niewidoma wola, 
która wszędzie wybiera środki, stosownie do 
celu który im zamierza. Charakterem burzli- 
wym, barwą umysłu posępną; życiem niespo- 
kojnem izatrutćm, nawet stanem swoim ary- 
stokratycznym; był to jedyny poeta, który 
mógł godnie wypełnić włożony na siebie obo- 
wiązek; tak że żyjąc prawie śród samego 
spływu dwóch różnych wieków, żadną miarą 
nie mógł on sympatyzować, tylko z wyobra* 
żeniami i uczuciami jednego z nich; rzekłbyś 
że atrakcyą swćj duszy przyciągnął do siebie 
wszystko, co było jeszcze elementów chmur 
i burzy, w powietrzu europejskićm. Ci co 
obwiniają Byrona o dziwaczną ponurość jego 
obrazów, nie widzą, że on nie postępował 
w tćm dowolnie, ale musiał tylko „jako poeta, 
oddać z właściwą plastycznością i barwą, ideę 
która mu przyszła zewnątrz. Ci którzy mu 
zarzucają przesadę , błądzą równie, nie pozna- 
jąc, że właśnie główną jego zaletą, jest pra- 
wda, z którą wyraża, wszystko co wyraża. 
Byron nie stworzył bynajmniej swojej poezyi: 
on tylko dał głos tej, która się taiła niewy- 
słowiona w sercu całego wieku. Dla Europy 
zostaje nie mała chluba, że znalazła taki organ 
i widziała powstającego wśród siebie, czego 
już nie widziano oddawna, wielkiego, pra- 
wdziwego poetę, poetę duszą i wyrazem, ży- 


ciem i śmiercią.” (str. 86 - 93). Sa 


Drugie pismo pićrwszej części nosi nazwę: 
Literatura francuzka. _ Jest to treściwy prze- 
gląd pisarzy francuzkich, jak się okazywali 
w 1830 roku, kiedy i ten artykuł był pisany. 
Autor obiecuje nam później obszernie o dzi- 
siejszym stanie literatury francuzkićj mówić. 
W obecnem zaś piśmie zasługuje na szczegól- 
ną uwagę to co się dotyczy Chateaubriand'a, 

Przejdźmy do części drugiej: 

Pan Maxzymowicz (dzisiaj dziekan w uni- 
wersytecie kijowskim) który już w roku: 1827 
wydał był zbiór pieśni Ukraińskich, został 
posiadaczem zbioru pieśni gminnych pozo- 
stałego po znakomitym i niespracowanym 
zbieraczu i znawcy starożytności Sławiańskich 
$. p. Zoryanie Dotęga Chodakowskim. Wzbo- 
gacony nowym nabytkiem i pracą kilku lite- 
ratów rossyjskich, doprowadziwszy swój zbiór 
do przeszło półtrzecia tysiąca pieśni i uryw= 
ków, pan Maxymowicz wydał w Moskwie 
w 1834 r. pićrwszą część onego, zawierającą 
Dumy Ukraińskie i Pieśni właściwie Koza- 
chie. — Część druga, obejmować będzie Pieśni 
zeńskie, — Część trzecia Pieśni wesołe i hu- 
lackie, —: Część czwarta Pieśni obrzędowe.— 
Nasz autor, mając na celu zapoznać publicz- 


